Prof. IGNACY BLOGHMAN (Bruksela) 


DWA AUTOGRAFY LISTÓW CHOPINA W BELGII *) 

W pobliżu Morlanwelz, miejscowości położonej w zagłębiu gór¬ 
niczy m Belgii, zbudowany został na życzenie Marii Węgierskiej, 
siostry cesarza Karola V i regentki Niderlandów, pałac niebywa¬ 
łej podobno wspaniałości. Podobno, albowiem w obecnej chwili zo¬ 
stały po nim zaledwie ślady w postaci ruin. Pałac, wybudowany 
w XVI stuleciu wśród lasów, otaczających Morlanwelz, przeznaczony 
był na lotnią rezydencję regentki. Stąd nazwa miejscowości — Ma¬ 
riemont, „Mont de Marie" — pagórek Marii. Mariemont przeszedł 
rozmaite koleje: w parę lat zaledwie po ukończeniu budowy pałacu 
został spalony przez wojska króla Francji Henryka II (1554); odbu¬ 
dowany przez arcyksiążąt Alberta i Izabelę, upiększony następnie 
wspaniałym parkiem przez księcia Karola Lotaryńskiego, uległ po¬ 
nownemu zniszczeniu pożarem w roku 1794. 

W początkach XIX wieku Mariemont stał się własnością rodziny 
Warocąue, zaś w chwili obecnej posiadłość — wraz z wybudowanym 
w 1830 r. nowym pałacem — należy do państwa belgijskiego. Raoul 
Warocąue 1 ), namiętny kolekcjoner dzieł sztuki, pamiątek archeolo¬ 
gicznych, autografów itp. zapisał testamenłarnie swą posiadłość pań¬ 
stwu, które w ten sposób odziedziczyło piękne i wartościowe mu¬ 
zeum, bibliotekę oraz rzadką, pięć tysięcy egzemplarzy liczącą, 
kolekcję rękopisów. 

Muzeum w Mariemont posiada między innymi trzy autografy 
Fryderyka Chopina: dwa listy oraz manuskrypt Walca opus 18. 

*) Pubk-e avec 1'autorisation de 1‘Arche, editeur, Bruxelles. Tout les droits 
reserves. 

5 ) Urodzony w 1870, zmarły w 1917 roku. 
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Przypadek sprawił, że cenne te pamiątki znalazły się w rękach 
niżej podpisanego. W 1939 roku dałem recital w pobliskim mieście 
La Louviere. Jako „bis“ wykonałem Walca opus 18. Chopina. Wśród 
osób, z którymi zetknąłem się w pokoju artystycznym po koncercie, 
znalazł się pewien starszy i dystyngowany pan o wyglądzie profe¬ 
sorskim. Po wyrażeniu okolicznościowych powinszowań i podzięko¬ 
wań spytał mnie, czy nie zainteresowałoby mnie obejrzenie auto¬ 
grafu, który przed chwilą wykonałem. Nie trudno się domyśleć 
mojej odpowiedzi. Następnego dnia profesor Paul Faider, kustosz 
muzeum w Mariemont, przyjął mnie w jednej z sal pałacu. Wizyia 
moja trwała dość długo, przewinęły mi się przez ręce autografy 
wielkich muzyków od Bacha, Mozarta i Beethovena do Wagnera 
i Liszta. Z dwóch listów Chopina, które były właściwym celem 
mojej wizyty, jeden okazał się nieznanym, nie wydanym dotychczas. 
Profesor Faider zaproponował mi już wówczas opublikowanie go 
wraz z ewentualnym komentarzem mojego pióra. Wypadki wojenne 
opóźniły urzeczywistnienie tego projektu. Dopiero teraz dzięki 
uprzejmości pani Faider (profesor Faider zmarł bowiem w mię¬ 
dzyczasie), która po śmierci męża objęła stanowisko kustosza 
muzeum w Mariemont, mogę się przyczynić do publikacji tych cen¬ 
nych pamiątek po Chopinie. 

Autografy chopinowskie zostały zakupione przez Raula Wa- 
rocquć na poschlesingerowskiej sprzedaży publicznej w Berlinie 
w dniu 4 listopada 1907 roku. 

Przyjrzyjmy się listom. 

Wcześniejszy z nich, pisany z Dusznik (Reinertz) do Józefa El¬ 
snera, figuruje w ostatnich, przed wojną wydanych zbiorach: Listach 
Fryderyka Chopina, wydanie J. Iwaszkiewicza i Wiadomości Lite¬ 
rackich, Warszawka 1937, stronice (21 i 22 (tekst oryginalny po 
francusku i tłumaczenie na język polski). Znajdujemy go również 
w tekście oryginalnym na stronicach 68 i 69 zbioru^ wydanego 
w' 1933 roku w Paryżu przez Societe Franęaise d‘Editions Litteraires 
et techniąues, przy czym w skorowidzu (stronica 20 tegoż wydaw¬ 
nictwa), w rubryce, wymieniającej miejsce przechowania oryginałów, 
figuruje — w odniesieniu do naszego listu — znak zapytania. 

Tekst listu w obydwóch wspomnianych publikacjach zawiera 
szereg błędów’ i niedokładności. Przede wszystkim data listu nie 
jest wyszczególniona, mimo, że autograf ją podaje: 29 sierpnia (aout) 
z pominięciem roku (1826). Tekst wydania francuskiego jest wier- 
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njejszy oryginałowi, na przykład w drugim wydaniu J. Iwaszkiewicza 
i Wiadomości Literackich figuruje błędnie „le cure“, zamiast —- jak 
w autografie poprawnie — „la cure“. W czwartym zaś wierszu ,,de 
vous rendre“, zamiast — jak w autografie — „vous rendre“. Poza 
tym zarówno w wydaniu francuskim jak i polskim poprawione są 
wszystkie te miejsca, gdzie Chopin zamiast „e“ lub „e“ itp. używa 
po prostu na modlę polskiego języka otwartych samogłosek „e £ ‘ 
względnie „a“. 

List z Dusznik napisany jest na podwójnej kartce papieru 
in octavo i zaopatrzony w kopertę, na której czytamy adres, skre¬ 
ślony ręką Chopina: »,A Monsieur /Monsieur Elsner/ a Varsovie 
par bonte“. Dwukrotne użycie wyrazu Monsieur jest kurtuazyjną 
formą języka francuskiego, obecnie prawie zupełnie zarzuconą. 

Zewnętrznie cały list cechuje wielka staranność pism i pewne 
lubowanie się w zdobnictwie kaligraficznym, a w szczególności wy¬ 
szukany i pełen elegancji rysunek wielkich i niektórych mały h 
liter oraz ornamentacyjny, typowo młodzieńczy podpis Fryderyka: 
F. F. Chopin. 

Charakterystycznym jest w autografie użycie wykrzyknika po 
wyrazie Monsieur (prawidłowo po polsku, natomiast w korespon¬ 
dencji francuskiej stawia się w tym wypadku przecinek) oraz posłu¬ 
giwanie się wielką literą w zaimku „vous“, odnoszącym się do adre¬ 
sata, co ze względów kurtuazyjnych przyjęte jest w języku polskim, 
ale nie we francuskim. 

KOPERTA: 


A Monsieur 
Monsieur ELSNER 
par bonte 


a Varsovie 


LIST: 


Reinertz. ce 29 Aout 


Monsieur! 

Depuis le moment de notre arrwśe a Reinertz, je me 
promettais le plaisir de Vous ecrire, mais comme mon 
temps est entierement pris par la cure il m etait impossi- 
ble de le faire jusqu'd present, et ce ńest quaujourd’hui 
que je puis me derober un moment, le consacrer au plai- 
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sir de mentretenir avec Vous, et Vous rendre en —menie 
temps compte de ce ąue j’ai fait avec les commissions 
que Vous avez bien voulu me donner. Tai lachę de 
m en acquiter de mon mieux, fai rendii la lettre adressee 
a Mr Latzel, elle l'a bien rejoui; quant — d Mr Schnabel 
et Mr Berner, ils ne receueront Vos lettres — qu’d mon 
retour par Breslau. — Votre bonte et le vif interet que 
Vous m’avez porte, me font croire quil ne Vous sera 
point indifferent si je Vous dis quel est Vetat de ma 
sante. Lair frais, et le petit lait que je prends soigneu- 
sement m’on tellement remis, que je suis tout a fait autre 
que je 1’etais & Varsovie. — Les vues magnifiques qu’offre 
la belle Silesie, m’enchentent et me charment, cependant 
U me menque quelque chose que toutes les beautes de 
Reinertz ne peiwent pas me recornpenser, cest un bon 
instrument. — Imaginez Vous Monsieur qu'il n’y a pas 
un seul bon Piano, et tout ce que j’y ai vu, ce sont des 
instrument qui me font plus de peine que de plaisir; heu- 
reusement ce martyr ne durera plus longtemps, l’epoque 
de nos adieuz a Reinertz s approche, et le 11 du m ois 
prochain nous comptons nous mettre en route, cependant, 
avanl que faie le plaisir de Vous uoir, permettez Monsieur 
de Vous assurer de ma parfaite estime (...) F. F. Chopin. 

Maman Vous presente son respect. Veuillez aussi me 
rappeler au souyenir de Mme votre Epouse. 

Tłumaczenie; 

KOPERTA: 


JW Pan 

ELSNER 


Przez grzeczność 


WARSZAWA 


LIST: 


Szanowny Panie! 


Reinertz, *29 sierpnia 


Od chwili naszego przyjazdu do Reinertz obiecywałem sobie 
przyjemność napisania do Pana, ale że cały czas mam zajęty kuracja, 
więc nie mogłem tego dotychczas uczynić i dzisiaj dopiero wykra¬ 
dam chwilkę, aby ją poświęcić przyjemności pogawędzenia z Panem 
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i zdania jednocześnie sprawy z tego, jak załatwiłem dane mi łaskawie 
przez Pana polecenia. Starałem yię z nich wywiązać możliwie jak 
najlepiej — panu Latzel oddałem adresowany do niego list, który 
mu wielką przyjemność sprawił; pp. Schnabel i Berner otrzymają 
listy dopiero za moim powrotnym przejazdem przez Wrocław. Dobroć 
Pana i żywe interesowanie się moją osobą każą mi wierzyć, że nie 
będzie Panu obojętnym, jeśli Mu napiszę, jaki jest stan mego zdrowia. 
Świieże powietrze i serwatka, którą pilnie spożywam, tak wpłynęła 
na moją poprawę, że jestem zupełnie inny niż byłem w Warszawie. 
Cudowne widoki, jakie roztacza piękny Śląyk, czarują mnie i zachwy¬ 
cają, mimo to jednak brak mi rzeczy, której wszystkie piękności 
Reinertz nie są mi w stanie wynagrodzić, to jest — dobrego instru¬ 
mentu. Niech Pan sobie wyobrazi, że nie ma tu ani jednego dobrego 
fortepianu, a te, które tu widziałem, sprawiają mi więcej przykrości 
niż przyjemności. Na szczęście męczarnia ta nie potrwa już długo, 
pora pożegnania Reinertz się zbliża i Ii-go przyszłego miesiąca za 
mierzamy wyruszyć w drogę. Tymczasem, zanim będę miał przyjem¬ 
ność Pana zobaczyć, pozwoli mi Pan złożyć Mu zapewnienie mego 
szczerego szacunku. 

(—) F. F. Chopin 

Uszanowanie od mamy. 

Zechce Pan łaskawie przypomnieć mnie także pamięci Pańskiej 
małżonki. 


Czytelnika autografu uderzają następujące błędy ortograficzne: 
wiersz 9 — „acquitcr“, zamiast acąuitter; wiersz 11 — „receveront‘\ 
zamiast recevront; wiersz 16 — „m‘on... remis“, zamiast m‘ont... 
remis; wiersz 18 — „enchentent“, zamiast enchantent; wiersz 19 — 
,,menque“, zamiast manque. W wierszu 5 — niezręczna redakcja: 
„que je pnis me der ober un moment, le...“, zamiast - que je puls 
derober un moment et le... W wierszach 7 i 8 autografu zwrot „vous 
rcndre en nieme temps compte de ce que j‘ai fait avec les commis- 
sions que vous avez biein voulu me donner“ — niezgrabna i błędna 
konstrukcja, tłumaczona z polskiego; Francuz napisałby wręcz: 
ijYous rcndre en nieme teimps compte des commissions que vous avez 
bien voulu me donner“. W wierszu 14: ,,qu‘il ne vous sera point indif- 
ferent si je vous dis“, jest znowu zwrotem tłumaczonym z polskiego, 
poprawnie po francusku: „qu‘il ne vous sera point indifferent quc 
je vous dise“. Wiersz 17 — „je suis tout a fait autre que je l‘etais...“— 
błędna konstrukcja zamiast — „que je n‘etais“. W w*erszach 20 
i 21 — ,,que toutes les beautes de Reinertz ne peuvent pas me recom- 
penscr“ — polonizm, stąd błędna konstrukcja francuska; należy 
powiedzieć „quc toutes les beautes de Reinertz ne peuyenl cmii- 
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penser“. Wiersz 23 — „Piano**. Użycie wielkiej litery P nie da s'ę 
wytłumaczyć zasadami ortografii polskiej ani fiancuskiej, clij bu 
i jedynie — wyjątkowym uczuciowym stosunkiem młodego Chopina 
do umiłowanego instrumentu. Wiersz 25 — ,,se martyr“; Chopin, 
myśląc o męczarni (martyre), użył wyrazu męczennik (inartyr). 
Wiersz 28 — „avant cpi j*ai le plaisir de vous voir“, zamiast: »avant 
que je n‘aie le plaisir dc vous voir“. 

Powyższe spostrzeżenia raz jeszcze potwierdzają w sposób ja¬ 
skrawy znany fakt, że językiem Chopina był język polski. Tylko 
po polsku wyrażał się swobodnie, barwnie i z całą żywością swe go 
swoistego stylu, o czym świadczą jego listy, pisane do rodziny i do 
polskich przyjaciół. 

F. Hoesick 2 ) pisze: „językiem tym (francuskim), macierzystym 
jego ojca władał równie swobodnie jak polskim 4 *. Jest zupełnie 
prawdopodobne, że Chopin mówił po francusku swobodnie i naw t 
biegle, trudno jednak przyjąć, by władał tym językiem jak polskim. 
Jeśli zaś idzie o listy pisane po francusku, to nie tylko te z okre u 
młodzieńczego, ale i później-ze świadczą o trudnośc ach, z jakimi 
Chopin musiał się borykać, pisząc w obcym języku. Wszak w 1843 
(14 sierpnia), w liście do G. Sand, sam wyznaje: „Muszę dobierać 
słowa, których pisownia jest mi znana 44 , i później, już pod koniec 
swego krótkiego żywota, pisze do Solange Clćsinger w roku 1847 
(24 listopada): „...przepraszam Panią za poprawki i za mo'ą fran- 
cuszczyznę**. Tak więc „z ortr grafią francuską, nie mówiąc o skład¬ 
ni, (to) przez całe życie był w niezgodzie** 3 ). Zresztą sani miał świa¬ 
domość tego, że nie opanował zupełnie języka francuskiego. 

Drugi list, którego rękopis znajduje się w muzeum Marii" 
mont, pisany na pojedynczej kartce papieru in cctavo, zawiera 8 wier¬ 
szy skreślonych ręką Chopina. Jest więc bardzo krótki, lecz tym cie¬ 
kawszy od poprzedniego, że dotychczas nie znany i — rzecz zrozu¬ 
miała — nie figurujący w wymienionych poprzednio zbiorowych 
wydaniach listów Chopina. 

Już pierwszy rzut oka na ten autograf nasuwa następujące pro¬ 
blemy: 1° kwestia autentyczności, 2° kwestia adresata i okresu 
czasu, w którym list został napisany. 

2) F. Hoesick „Chopin, życie i twórczość", Warszawa 1927, tom I; sir. 36. 

3 ) jak wyżej, tom II, str. 577. 
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Zagadnienia te znajdują rozwiązanie przy porównaniu listu 
z notatką, zamieszczoną w numerze 1 paryskiego „La Revue et Ga- 
zette Musicale 41 z dnia 5 stycznia 1845 roku. 

Oto te dwa teksty: 

List Chopina, oryginał francuski: 

Cher And, ma sonatę ainsi que les va.riantes sont d Do¬ 
trę (lisposition . Je veux pour les deux oumages douze cents 
francs. J aurais ete uous voir, mais je ne suis bon a rien . 

; t. d voii8 

Chopin 

Mes hommages a Madame. 

Mercredi matin. 


Tłumaczenie: 

Drogi Przyjacielu! Moja sonata, jak również warianty są do 
Pańskiej dyspozycji. Za obydwa dzieła chciałbym otrzymać i.200 
franków. Byłbym zaszedł do Pana, ale czuję się nieświetnie (do¬ 
słownie: jestem do niczego). 

Uszanowanie dla Pani. Pański 

Środa rano. Chopin. 

Notatka w ,,La Rcvue et Gazette Musicale 44 , oryginał francuski: 

Chopin est de retour d Parts. II rapporte une nouuelle 
son ale et des va,rlantes. Bientót ces deux importants ouwa - 
ges seront publies. / 


Tłumaczenie: 

Chopin powrócił do Paryża i przywiózł nową sonatę oraz wa¬ 
rianty. Obydwa te utwory zostaną wkrótce wydane. 

Powyższa notatka zwróciła uwagę Er. Niecksa i E. Ganche‘a. 
Pierwszy z nich 4 ) pisze: „Wspomniana sonata jest sonatą h-molł, 
opus 58, opublikowaną w czerwcu 1845 roku. Wobec drugiego 
utworu jestem nieco zakłopotany 44 . I Niecks zastanawia się, czy 

4 ) Fr. Niecks „Fr. Chopin as a man and a musician”, tom II, str. 134, 
niemieckiego wydania. 
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drugim dziełem nie jest Berceuse, utrzymana w formie wariacji 
i opublikowana w maju 1845 roku. A może po prostu mamy tu 
(jeśli idzie o użycie nazwy ,,variantes‘1 do czynienia z omyłką dru¬ 
karską, zapytuje w końcu. Ganche zaś 5 ) pisze: „Mowa tu o sonacie 
h-moll, opublikowanej w czerwcu 1845 roku“. I dalej, bardziej po¬ 
wierzchownie od Niecksa, nie wspominając nawet o Berceuse: „Co 
do terminu ,,variantes“ nie wiadomo, co on oznacza. Cizy nie zacho¬ 
dzi tli omyłka drukarska?". 

Konfrontacja tekstów pozwala nam odpowiedzieć na pytania, 
postawione na początku tych rozważań, jak również rozwiązać 
wątpliwości biografów Chopina. 

Hipoteza istnienia omyłki drukarskiej nie da się utrzymać, 
bowiem dzięki naszemu listowi bezbłędna redakcja notatki w ,,La 
Revue et Gazette Musicale" nie może nastręczać najmniejszej wątpli¬ 
wości; z drugiej strony upewnia nas ona co dio autentyczności sa¬ 
mego listu. 

Ustalenie nazwiska adresata i przypuszczalnej daty listu nie 
nastręczy teraz większych trudności. 

Po powrocie do Paryża o czym świadczy zwrot „byłbym za¬ 
szedł do Pana...", Chopin pisze do swego wydawcy Schlesingera, 
proponując mu dwa utwory: sonatę i ,,variantes“. Mniemanie, że 
adresatem był M. Schlesinger znajdzie potwierdzenie w notatce ,,La 
Revue et Gazette Musicale*'. Nie ma wątpliwości, że zredagowano 
ją, opierając się na tekście wspomnianego listu. Redaktorem i wy¬ 
dawcą wymienionego czasopisma muzycznego był nie kto inny 
jak właśnie Schlesinger, do którego listy rozpoczynał Chopin zwy¬ 
kle: „Cher Ami" — „Drogi Przyjacielu"! 

Prasa muzyczna Paryża informowała każdorazowo o po wotach 
Chopina z Nohant do stolicy, ci zazwyczaj miało miejsce w paź¬ 
dzierniku lub w początkach listopada. W roku 1844 pobyt w No¬ 
hant trwał przypuszczalnie d'użej, niż zwykle. Wiadomość o przy- 
jeździe Chopina do Paryża ukazuje się dop : ero w diru 5 stycznia 
1845 r. Przypuścić więc należy, że list został napisany w 7 grudniu 
1844 roku. 

Obecnie stajemy wobec trudniejszego problemu zidentyf kowa¬ 
nia dwóch utworów, wymienionych w liście. Jest rzeczą pewną, że 
pierwszym z nich jest Sonata h-moll. Nie ulega też kwestii, że użycie 


5 ) E. Ganche „Frederie Chopin, sa vie et ses ctayres”, 4 wydanie, 
Paryż 1921, dopisek ną stronie 283, 
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przez kompozytora w odniesieniu do drugiego dzieła wyrazu „va- 
riantes“ nie jest przypadkowym, ani nieświadomym. Pozostaje nam 
więc teraz ustalenie dzieła, do którego się ta nazwa odnosi. 

Istnieją dostateczne podstawy do twierdzenia, że utworem 
tym jest Bcrceuse. Nic wątpimy też, że Niecks który wspo¬ 
minał o Berceuse,odważyłby się na przyjęcie tej konkluzji, i na wy¬ 
powiedzenie jej w sposób zdecydowany, gdyby miał list Chopina 
przed oczami. 

Następując argumenty umacniają nas w przekonaniu o słusz¬ 
ności tej tezy: 

Po pierwsze — jest. rzeczą jasną, że początkowo Chop'n nie miał 
opatrzonego tytułu dla swojej kompozycji i dopiero później zdecy¬ 
dował się na nazwanie jej „Berceusc“. Świadczy o tym przechowy¬ 
wany w Bibliotece Konserwatorium Paryskiego autograf utworu, 
nie noszący żadnych śladów tytułu 6 ). 

Po drugie — użycie przez Chopina nazwy ,,variantes“ znajduje 
uzasadnienie w formie utworu. Profesor L. Bronarski 7 ), pisząc 
o Berceuse, mimowolnie wysuwa ważki argument, popierający naszą 
tezę: „...cały utwór w budowie i w założeniu formalnym przedstawił 
punkty styczne z Chaconne‘ą i Passacaglia, która w pewnych od¬ 
mianach swoich składa się — podobnie jak Berceuse — z szeregu 
wariacji, opartych na basso ostinato". 

Wreszcie — intencję, z jaką Chopin przystąpił do kompono¬ 
wania swego dzieła ujawniają w sposób jaskrawy szkice do Ber- 
euse 8 ). Notowane są one na papierze nutowym tzw. formatu wio 
skiego, lo jest na kartkach formatu 2 P /2 X 28 cm. Format ten 
pozwalał kompozytorowi na umieszczenie co najmniej ośmiu 
taktów na każdej podwójnej pięciolinii. Tymczasem, najwicloczi iej 
zupełnie świadomie, po każdych czterech taktach Chopin zaczyna 
„od wiersza". W ten sposób cztery takty tematu umieszczone są nad 
czterema taktami pierwszej wariacji, pod którymi figuruje cztero- 
taktowa druga wariacja, itd. Po wykorzystaniu ostatniej pary pięcio- 

6 ) Autograf ten nie zawiera pierwszych dwóch taktów lewej ręki. które 
figurują we wszystkich drukowanych wydaniach utworu. Możliwym jest, że 
zostały one dorzucone przez kompozytora w chwili, gdy się zdecydował na 
nazwanie swego dzieła Berceuse, to jest jeszcze przed publikacją, która na¬ 
stąpiła w maju 1845 r, 

7) L. Bronarski, „Kilka uwag o basso ostinato w ogóle i u Chopina 
w szczególności' . Kwartalnik Muzyczny, Nr 16, lipiec—październik 1932, s*tr. 714. 

8 ) Trois manuserks de Chopin commentes par A. Cortot. Edition Dorbon 
aine, Paryż 1932. 
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linii lewej połowy stronicy przechodzi Chopin na prawą jej połowę 
i poczynając od góry, znów pionowo notuje dalszą serię wariacji. 
Dopiero końcowe takty utworu wraz z codą pisze na całej rozcią¬ 
głości podwójnej pięciolinii. Jest rzeczą charakterystyczną, że po¬ 
szczególne wariacje są ponumerowane ręką kompozytora. 

Wszystko powyższe skłania nas nieuchronnie do przypuszczę 
nia, że utwór powstał nie z myślą napisania kołysanki, lecz z czysto 
muzycznych przesłanek, jako wariacje czterotaktowego tematu, opar¬ 
te na hasso ostinato. Jak widzimy, użyte przez Chopina wyrażenie 
„variantes“ należy rozumieć w sensie niemieckiego ,,Veranderun- 
gon 4 *, podobnie jak w beethovenowskim op. 120 — ,,33 Veranderun- 
gen iiber cinen Walzer von Diabelli“. 

Arthur Hedley w dziele swym pt. „Chopin 44 9 ) pisze: „Wyobraź- 
,.nia nasza skłonna jest dopatrywać się „tupotu kopyt końskich** 
w Polonezie As-dur lub „poszumu wiatru na grobach* 4 w finale 
Sonaty h-moll, lub wreszcie — „szmeru strumyka 44 w Preludium 
G-dur; w rzeczywistości jednak fragmenty te oceniać należy jako 
logiczne rozwinięcie czysto muzycznej koncepcji, nie zaś jako świa¬ 
domą próbę malarstwa dźwiękowego 44 . Słuszna opinia Hcdley‘a da 
się również odnieść “do Berceuse. 

Berceuse — Kołysanka... tak bardzo przywykliśmy do tego tytu¬ 
łu, tak bardzo nazwa la zrośnięta jest z charakterem kompozycji... 
Wydaje się nam wprost nieprawdopodobnym, że twórca tej prawie 
niematerialnej koronki dźwiękowej nie komponował jej z myślą 
o Kołysance i z wizją poetycką tego, co nazwa i charakter dzieła 
budzą w naszej wyobraźni i uczuciowości, że wreszcie — na krótko 
pized publikacją utworu — określał go tylko nazwą techniczną: 
„variantes“... 

Magii geniusza przypisać należy to, że Chopin z czysto mu¬ 
zycznych założeń w y chodząc, stworzył to pehie poezji 
i jedyne bodaj w swoim rodzaju dzieło. 

9) Arthur Hedley: ..Chopin", J. M. Dent and' Sons Ltd., London 1947, 
str. 133. 
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